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T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

i )(dLW  U R V  38. ’ R O K  Ó S  M Y Dnia 18 JDrześnia 1842 r.

P r z e d p ł a t a

w W a rs za w ie  p ó ł ro c z n ie  X r u b .  sr .  SO 
kop- (zł. 12), r o c z n ie  m b .  s r .  3 hop- 
60 (zł.  24); n a  p ro w in c ji  p ó ł ro c z n ie
rub .  s r .  2 kop,  25 (zł. 15), ro c zn io  ""
4  l u b .  sr .  50 kop .  (z ł .  30).

Przyjmuje się po wszystk ich  Urzę- 
dach i  Stacyach P o c z to w y c h ,  a 
w  W arszawie, w Kantorze Głównym 
i po Księgarniach.

S p is  rzeczy: R o l n i c t  w o :  R o z p ra w a  co do  3ch-polow ego g o sp o d a r s tw a ,  przejścia  r. t e g ó i  do  w ie lo p ó ln e g o  
p ło d o z m ie n n e g o ,  i k iedy  t a k o w e  staje  s ię  u ż y teczn y m .— O g r o d n i c t w o :  O  zak ład an iu  szkółek czyli  h o d o ­
w l i  m ło d y c h  d r z e w e k  o w o c o w y c h ;  (dokończen ie ) .  — R o z m a i t o ś c i :  N o w y  g a tu n e k  ż y ta .— O  m o żn o śc i  
a k l im a ty zo w an ia  w  E u r o p ie  L a m ó w .  — N o n y  rodzaj  osi. — W i n o  szampańskie*'.

Bpaasitf ai-i a j  jMaamagg

Rolnictwo.
Rozprawa co do 3ch-pc!owego gospo­
darstwa, przejścia z tegóź do wiclo- 
pólnego plodozniienncgo, i kiedy t ako ­

we staje się użytecznem
(przez Członka T ow . roi. w  Gnieźnie w  ks. Fozn.).

W stosunku naszych obszernych obsiewów 
pól  w 3ch połowem gospodarstwie, nie mamy 
takiej reprodukcyi  zboża, tak co do ziarna,  jak 
i słomy, aby przez pierwsze gospodarz sowicie 
został  wynagrodzony,  co do dochodu z ziemi, 
jak i za obrobienie jej potrzebne; przez drugie 
zas, ażeby ziemi ut raconą moc z wydanego pło­
du, przez należytą mierzwę przywrócić.  Wielkie 
jmumy wprawdzie wysiewy w 3ch polowe'tn go­

spodarstwie,  ale zbiór f rakcyjny płodów w yda­
nych z tychże pól, zaiste bardzo mały;  bo w wie­
lu miejscach zaledwie, co do oziminy 4te lub  5te, 
co do jarzyny 5te lub 6te ziarno zboża, a może 
jeszcze i mniej  liczyć można.

P rzy  takiem położeniu rzeczy, u t rzymując  
znaczną,  potrzebną ilo.ść bydła  roboczego, jak  
i koni  do obrobienia tych wielkich naszych pól, 
co już z wielkim nak ładem kosztów połączone; 
do tego również potrzebną czeladź jak  i robo­
tników w żniwa i t. d.,  m am y wielką wydat-  
kowość w obrobieniu  naszych 3ch-polowych go­
spodarstw, a mały ,  nie zaspokajający tych za­
biegów dochód czysty.

Lecz zapytajmy się, zkąd to pochodzi,  że m i ­
mo licznych wysiewów, jednakowoż w stosunku
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tych  t a k  l i c hy  z b i ó r* m am y?  Kr ót ka  na  to od­
p o w i e d ź :  N ie do s t a te k  dob re j  i t reściwej  m i e r z ­
wy! b e z - k t ó r e j  dos ta tku  wielkie ob sz a ry  zie­
mi  naszej  nie jesteśmy' w stanie na leżyc ie  wy-  
mier źwić ,  o tyle  pr zyna j m ni e j ,  a b y  po w yd an iu  
z niej  p ł odu ,  p rzez  mi e rz w ę  do dawnego s ta łu  
quo j ą  p r zywróc ić ;  wszystko to sprawia  ten 
m i z e r n y  z b ió r  zb o ża !

Obs iewając zatem pola n ie  d o m i e r ż w i o n e , 
albo raczej  w 9cio-, 12to-, l u b  może  i w ISto 
letniej  m ie rzw ie ,  n i e ly lk o ,  że nie  można  się 
zb io ru  dobrego spodzie'wac, ale owszem w y ­
pl en ia  się coraz bardz ie j  rola;  dla  czego i na 
przysz łość  również  coraz  gorsze zb io ry  n a m  
r o k u j e .  Z iemia  taka  wy ja łowiono ,  n ie  w y ­
daje z siebie żadnych  poż yw nyc h t raw,  a więc 
na  nie'j pas twisko nędzne  dla in we nt ar zy ,  k tóre  
z tych przyczyn ,  n a tu ra ln i e  również  w n ę d z n y m  
stanie zostając,  (bo na  ta k o w e m  pas twisku z a ­
ledwie p r z y  życ iu  u t r z y m a ć  się może) ,  mnie j  
zda lne do p r a c y ,  j a k  i ko rz yśc i  się staje.

Jeżeli  tu  wy łą czo n e  p r a w d y  i p r z y c z y n y  mogą  
b y ć  przy ję te ,  co do większości  naszych  3ch-po- 
lo w y c h  gospodars tw,  to na tenczas  t r z e b a b y  
n a m  się dobrze  nad  tem zastanowić ,  pod  j a k i m  
względem n a j ta ńszym  sposobem m o g l ib y ś m y  
sobie a lbo polepszyć  r e p r o d u k c y ą  zboża z ca­
łe j  ziemi naszej,  albo. li też p r z y n a j m n i e j ' p r z y  
z m nie jszeniu  obsiewów pól,  siejąc ty lk o  o z im i ­
n ę  na ro l i  mierzwione j  i dobrze  up ra w nej ,  r ó ­
w n ą  ilość zboża i s ł o m y ,  jak  pr zy  ca łkowi ty ch  
p o p r z e d n io  obs iewach ,  p r o d u k o w a ć .

W  ta k im  raz ie  oczywista ko rzyść  o k a z a ł a b y  
się, bo  wysie'wając mniej" z ia rna,  j ak  dotąd,  z o ­
s taje n am  to już  na dochód;  powlóre,  mając  
m n ie j  ro l i  do o b robi en i a ,  również  mniej  b y d ł a  
roboczego ,  czeladzi ,  ludzi  do r o b o t y  żniwnej  
i  t. d.  po t rzebuje  się u t r z y m y w a ć ;  co już  te'ż 
znacznie  zmnie jsza wydatkowość ,  a oszczędzo­
ne ztąd zboże i p ien iądze  także  do dochodu p r z y ­
chodzą.  Nad to ,  pozostaje  nam więcej po la  u go ­

rowego,  p rz ez  co i pod  względem pastwuska dla 
in w e n ta r z y  z y s k u j e m y ,  a szczególniej  co do 
owiec,  lhogąc więcej j a k  dawniej  u t rz ym ywać .

W  po lepszen iu  zaś r e p r o d u k c y i  zboża i s ło ­
m y  ca łko wi ty ch  obsie'wow pól  naszych,  pod 
s tosu nk iem d a w n y m ,  zachodz i ła by  daleko w ię ­
ksza t r ud ność ,  po łąc zona  z wie lk im n a kł ade m  
gotowego grosza.

Większej  reprodukcyi .  nie mo żna  się tu dopóty 
spodzie'wac , dopók i  cała ro la  nasza  nie będzie 
do b rze  mi e rż w ą  prze ję ła i nie stanie się p rzeto  
uż y źn io n ą .

Tej  dostateczne j  m i e r ż w y  nie mogąc  z d o ­
tychczasowych l ichych  zb iorów zboża,  j a k  i 
s ło my ,  p r o d u k o w a ć ,  a konieczność  nakazuje  
n am  powiększyć  s tan  mie rżwy,  może jeszcze 
o po łow ę albo i więcej n ad  tę, co p r o d u k u je m y ,  
t r zeba  więc przez za ku p y w a n ie  siana i s ło m y  
zastąp ić  b r a k  pot rzebne j  mie rżwy.  A że do 
p r o d u k c y i  większej  one'j i lości n ie ty lk o  więcej 
paszy,  j a k  i ściółki ,  ale również  i s tosowną i lość 
b y d ł a  u t r z y m y w a ć  po t r zeba ,  aby  to  przez  k on -  
su m cy ą  dostatecznej  i p rzyzw oi t e j  dla siebie 
paszy,  m og ło  ró w n ie ż  dos ta teczną  massę swych 
odchodów oddawać ,  k tó re  po łączoye  z  s ło m ą  na  
podes łan ie  przeznaczoną ,  dopiero  przez  wspó lną  
f e r m e n t a c y ą  mie rżwę tworzą ,  przeto i w ty m 
względzie wydatkowość  na  zakup ien ie  p o t r zeb n e ­
go b y d ł a  w s to s u n k u  p r o d u k c y i  powiększenia  
m ie r ż w y  nas tąp ićby  mu s ia ła .  G d y  zaś wyd atk i  
tu  po m ie n io n e  nie mogą  być  zostawione czasowa", 
ale owszem zaraz  w y ło żon e  by ć  w inny ,  ab y śm y  
na jprędze j  celu naszego doszli ,  po t r zeba  zate'm 
mieć  k a p i t a ł  go towy  i może dość znaczny ,  by  od­
powiedz ia ł  zami arow i ,  a coby  na jgwał townie j szą  
prze szkod ą  nie  w j e d n e m  gospodars twie  by ło .

Pr zeko na jm y ,  się więc z pomienione' j  a rgu-  
m en ta cy i ,  iż jąć n a m  się t r zeba  tańszego,  a m ia ­
nowicie będącego w możnośc i  każdego środka 
w polepszeniu  r e p r o d u k c y i  zboża,  n a k ła d e m  
p o w o l n y m  i z dochodów ro ln ic twa .
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T e n  b y ł b y  ty lko  je d y n ie  przez  podz ie len ie  
naszych 3ch-polowych gospodarstw n a  więcej 
pól;  to jest  na  wie lopólne ,  p ło do zm ienne .  N a  ile 
pól  t akowe podzielić,-nie da się te raz  z pew nością 
zastosować,  bo każda  prawie  pos iad łość  ma o d ­
dzielne swoje po łożenie ,  ga tu n e k  ziemi,  obję­
tość do brych  lu b  gorszych ł ą k  i pastwisk ,  p o ­
d łu g  k tó ry ch  dopie'ro urządz ić  t r zeba  na jko-  
rzys tne jszy po d z ia ł  p ó l .

N a d m ie n ić  tu je d n ak  muszę,  ze jak  nie  ma 
r e g u ły  bez wy ją tku ,  le'ż i co do z m i a n y  3ch- 
po lowego gospodars twa ,  ogólnie  za ko nie czną  
nie można  jej uważać.  Ii o t raf iają się i u nas t rzy-  
po lowe gospodars twa ,  k tó re  z ko rzys tnego  swe­
go położenia ,  dobrego  g ru nt u ,  objętości  d o b ry c h  
ł ą k  i pastwisk,  r e p r o d u k c y ą  zboża i s ł o m y  z n a ­
czną mają ,  a p rzez co też w dobre j  k u l t u r z e  
zostają,  (bo tam stan mie rżwy może  już  3cio- 
letni)  i co do dochowania  i nw en ta rzy  od zna­
czają się. Zm ieniać  w t a k o w y m  p r z y p a d k u  
3ch-polowe gospodars two ty lk o  może  dla n o ­
wości ,  a nie p o t r z e b y ,  b y ł o b y  n ie d o rz e c zn o ­
ścią.  Lecz  m a ł o  m a m y  tak ich  z wszelkie'mi 
k o r z y ś c ia m i  po łąc zonych  gospodars tw,  a więcej, 
pod  mnie j  korzys tne 'm położeniem:  do tyc h  więc 
zastosowanie czynię.

P rz e z  prze jśc ie  do wielopólnego p ło d o z m ie n .  
nego gospodarstwa ,  zas tosowanego należyc ie  do 
po ło żeni a  i kwal i f ikacyi  każdej  posiadłości ,  do- 
sz l ib yś m y  na jpewnie j  celu zamierzonego ,  p o ­
większając dochód czys ty ziemi naszej ,  z m n i e j ­
szając wyd a te k  ob robie n ia ,  a również  polepsza ,  
l i b y ś m y  k u l t u r ę ,  a to nie  tak  wie lk im n a k ł a ­
dem powiększenia  mie rzwy,  przez zak up ien ie  do 
sie'wu po t r zebnego  rozm a i ty ch  na s i on  pastew-  
nych ,  j ako  to: kon icz yny ,  lu ce rn y  seperg lu  i t. p.  
T a k  co do hodowa nia  b y d ł a  zysk a l i byśm y;  bo  
mając  dla niego większe i lepsze pas twiska  i 
k a r m ę  jak  dotąd,  większy te'ż dochód  p r z y n o ­
s i ł oby  nam.

Jednakowoż,  wie lopolne  gospodars two o t r zy .  
muje  na tenczas  dopie'ro p r aw dz iw ą  war tość,  kie* 
dy  w nie.m r o z s ą d n y  p ł o d o zm ia n  zachowany .  
P o d ł u g  p r y n c y p a l n e j  r e g u ł y  s ławnego a g r o n o ­
ma T h a e ra ,  k t ó r y  uczy,  a b y  n igdy dwóch po 
sobie następujących  p łodów kł o so w y c h  n ie  zb ie ­
rać; bo po dwóch p ło da ch  k ło sow ych  po sobie n a ­
s tę pujących ,  odbiera  się. ziemi nad to  m ocy,  k t ó ­
r ą  ledwie przez  p o w tó rny  pógnój  najwięcej w s ta ­
tu  quo u t r z y m a ć  można ,  a dla czego n ie  p o d ­
wyższa ł aby  się moc ziemi.  Najp ie r ws zą  więc 
zasadą gospodarza  ro lnego  być  po w in no ,  ro lę  
w podwyższającej  mocy  u t r z y m y w a ć ,  a czego 
nie moż na  inaczej  dostąpić,  j a k  ty lko  przez  za­
chowanie  ścisłe powyższe j  r e g u ł y .  Bo rozsą ­
d n y  p ło d o z m ia n  każdy- sys tem wycieńczający 
wy łą c z a  i ro le  w mo cy  podwyższa jącej  u t r z y ­
muje;  a t ak i  p ł o d o z m i a n  w ym ag a  ty l k o  po m ię .  
dzy' k a ż d y m  zbio rem k ł o s o w y m  zb iór  p ł od ów  
z ie m n y c h ,  lu b  te'ż z z ielonej  pas t wy .

W  ta k o w e m  p ło d o zm ie n n em  gospodars twie  
jes t  tanie i w możnośc i każdego,  p ro d u k o w a n ie  
po t r z e b n e j  mierżwy;  bo wi em  mnie jsza  część p o ­
dz ie lonych  pól ty i k o  pod  oz iminę  się wymierż-  
wia.  Obs ia ne  k o n ic z y n ą  i z ie loną  pas twą  pola ,  
w yda ją  dla b y d ł a  j a k  i owiec żyzną  i dos ta ­
teczną  pastwę  i pa s tw isk o ,  j a k  to często b y ­
wa p rzy  3ch-polowe'm gospodars twie  (a) .  Z  t a k  
dosta teczne j  i dobre j  paszy ,  po m n a ż a  się n a tu ­
r a ln ie  znacznie  mierżwa.  Zmnie jszona  tu  r o ­
bota ,  gdyż n i ek tó re  tu  po la  ty lk o  jedne j  o rk i  
p o t r z e b u ją ,  u ł a tw ia  o b ro b ie n ie  d o k ła d n e  w cza­
sie p rz y z w o i t y m  do sie'wu (b) .

(a)  R o z u m i e  się przei r  się,  że w  p oc zą tk u ro t acy i  
po la  na k o ni cz yn ę  p rz e z n a c z on e ,  m us zą  też być m i e r z ­
w i o n e ;  a dla k t ó r y  cli n i ed o s t a t ek  m ie r ź  w y  może się  o ka­
że,  natenczas przez k o mp o s t y ,  szlamy'  z s t a w ó w  i s a dz awe k,  
z ie mi  z r o w ó w  w y r z u c o n e j  i  t. d. ,  zastąpić p o t r ze b a  
br aku ją cą  z w i e r z ę c ą  m i e r z w ę .

( b)  Z y t o  sieje s ię  t u  p o  m i ę s z a n i n i e  z ie lon ćj  p a s t w y  
t y l k o  na  jeU.iię sk ib ę ,  j ak r ó w n i e ż  p o  k o n i c z y n i e .
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Z g o ł a  wszys tk o  t u  idzie 'p o d ł u g  p o r z ą d k u  obezna ;  do obeznania  się. zaś prędszego s łu ży
i czasu przeznaczonego,  a zachować to  nas tę-  zwykl e  m a p p a , u łożona  p o d ług  nowego pól
ps two,  poznawszy  je raz,  j est  ł a tw o  i k ażden  rozdzia łu .
u r z ę d n i k  gospodars twa  potrafi  bez m o z o ł u  u t r zy -  N a  tern koń czę  po le con ą  mi przez  T o w a r z y .  
m a ć  p o r z ą d e k  p ło d o z m i a n u ,  skoro  się z n i m  stwo roz pra wę.  Zdębińsk i  (z Czewujewa).

Ogrodnictwo.
0  zakładaniu szk ó łek  czy l i  hodowli

iniodych drzewek owocowych
( d o k o ń c z e n i e ) .

Położenie i  g r u n t  na  szkó łkę  drzew ną  na jd o ­
godniejszy .  G ł ó w n y m  w a r u n k i e m  zdrowia  i bu j ­
nego wzros tu  mł od ych  drzewek  jest ,  a b y  miejsce 
w  k t ó r e m  się te raz  m a ją  p ie lęgnować  i u d o s k o ­
na lać,  mia ło  wo lny  przys tęp  powie t rza ,  s łońca
1 wiatru;  czyl i  a b y  b y ł o  o twar te .  T y m  je dy ni e  
sp oso bem m o ż e m y  wyhodo wa ć  drzewa zdrowe,  
w y da ją ce  obfity7 i sm aczny  owoc,  a p r z y te m  na  
wsze lk ie  z m ia n y  k l i m a to w e  w y t r w a łe .  D r z e w k a  
zaś wy ho do w ane  w p rzec iw nem  po ło żeni u ,  to 
jest  w7 mie jscu  niskie'm, zewsząd za m k n ię te m ,  
c a łk ie m  przec iwne  mają  własnośc i .

Z ie m ia  na szkó łk ę  w inna  być  więcej sucha 
n iż  wi lgo tna ,  więce'j s łaba  niż mocna;  p r z y te m  
n ie  t ł u s t a  czyli  nie uż yź n io na  świeżym n a w o ­
zem.  N a j le psz ą  jest  w 2, a na we t  i w 3cio- 
l e t n i m  nawozie ;  a lb o w ie m ,  zawsze dr zew ka ,  
w y h o d o w a n e  w z iemi  podlejszej  i m a ł o  żyzne j ,  
6ą t rwalsze,  zdrowsze,  obficie'j obradza ją  a na we t  
smacznie jszy w yda ją  owoc ,niźl i  te,  co na  t ł u s t y m  
w z r o s ł y  grunc ie ,  chociażby w żyzniejszą jeszcze 
sadzone b y ł y  ziemię.  W praw dz ie  wolniej  one 
rosną ,  a le  ich t r w a ło ś ć  i do b ro ć  wyna gr ad za  
sowicie to opóźnien ie .

Ma się przec ież  ro zum ie ć ,  że ziemia  na  sz kó łk ę ,  
n i e  p o w in na  b yć  z upe łn ie  w y p ło n io n ą ,  ani  te'ż

ta  w k tór e j  po p rz edn io  drzewo ju ż  rosło.  N a j ­
s tosownie jszą jest  ta k tó r a  przez  wiele la t  t rawę 
wydaw ała .

Swie'ży nawóz,  a mia now ic ie  k t ó r y  pieTwszej 
n ie  o d b y ł  f e r m ent acy i ,  wiece'j zaiste dr zew ko m  
szkodzi  j a k  pomaga;  a lbowiem,  n i e ty lk o  czy­
n i  je del ika tn ie j śzami  na  w p ł y w y  [kl imatowe,  
zaszczepiając w nie zarody  r óż ny ch  chorób  i 
opóźnia  icli rodzajność,  ale nadto ,  p r zy nęca  do 
ich k o r z o n k ó w  myszy  i różne  rob ac tw o,  k tó re  
mnie j  więcej d e l i ka tne  ko rz o n k i  u s z k a d z a . —  
T y l k o  w i t y m  razie,  gdy ziemia  na  szkółkę  
z i n n y c h  m ia r  n a d e r  dogodna ,  ale jest  zbyt- 
p ł o n n a ,  można  ją  użyźnić  nawozem,  ile pod o­
b no ,  na leżyc ie  już  ro z ło ż o n y m  i k i lk o k ro tn ie  
z z iemią um ię sz any m .

S z k ó łk a  więc nie po w in n a  być  za łożona  w g r u n ­
cie z by t  m o c n y m ,  ani  za nad to  t łu s t y m ;  g ł ó ­
w n y m  atoli jej dob roc i  w a r u n k i e m  jest: aby  
b y ła  głęboko, spu lc hn io na  i w szędzie jednos ta jną  
m ia ła  ziemię.  Jeżeli  bowiem wierzchnia  warstwa 
będzie dobra ,  a spodn ia  np .  p ł o n n a ,  kamienis ta ,  
lu b  i łowata,  a n a w e t  mocno gl iniasta,  kor zenie  
nie będą  się m o g ł y  dostatecznie rozpostrze'c,  
a nas tępnie  d r zew k a  nędznie rość będą.

U prawa ziem i na  szkółkę.  Z iemia  powinna  
b y ć  tak  g łę b o k o  przeko pa na ,  j a k  daleko zw y­
kle  sięgają k o r z o n k i  drzewek,  zan im ze szkółki  
wzięte zos taną .  W  ogólności  g łębokość  na l j  
s t opy  jest  dostateczną.  Podczas  kopan ia  należy
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j ą  s ta rannie  oczyścić z wsze lk ich ka m ie n i  i chwa­
stów, mianowic ie  d ługie kor zenie  posiada jących.

Jest  t akże  g ł ó w n y m  w ar u n k ie m ,  a b y  g r u n t  
na  szkółkę  przed  z im ą b y ł  up ra w io n y ,  jeżeli 
d rzewka  na  wiosnę mają  być  sadzone;  a to dla 
tego, a b y  w ciągu z imy  ziemia  się należycie  
u legła  i z imową wilgocią napoi ł a .  Co, wszakże 
te'm jes t  po trzebnie j szym,  że położenie  szkółk i  
i na tu ra  ziemi więcej ma ją  b yć  suche niż  wi l­
go tne i na  przewiew powie trza i dz ia łan ie s łońca 
wys tawione;  p rzez  co ł a t w o b y  tu z a b r a k ło  drzew­
k o m  wilgoci,  g d y b y  ziemia dopie'ro podczas 
w ios ny  mia ła  być  uprawioną .  Jeżeli  zas dr zewka  
ma ją  się sadzić w jesieni ,  wtedy podczas wiosny  
na leży  ju ż  szkółkę  uprawić .

P o d z ia ł  i u k ła d  szkó łk i .  N a jp rz ó d  na leży  
p o d z i e l i ć  szkółkę  na  ty le  działów,  ile ga tun ków  
drzew w nie'j hodować  zamierzamy;  k a żdy  b o ­
wiem g a tu n e k  win ie n  być  oddzielnie sadzony 
i p ie lęgnowany.  Każdy r ząd  sadzi się po d  sznur,  
w  r ó w n y m  odstępie,  p r zyn a jm ni e j  n a  2 stopy 
je d e n  od drugiego.  Xnacze'j, i ko rzenie  nie m i a ł y ­
by dostatecznego miejsca do ro zras tan ia ,  i p race  
ok oł o  d rzew ek  zos t a łyby  u t rudzone .  W  tych 
rzędach k o p i ą  się do łk i  1S cali w ś redn icy  
t rzym ające ,  na 1’5 cali j e d e n  od drugiego;  ich 
g łębokość  stosuje się do długości  korzen i .

P rzesadzan ie .  Można  przesadzać  drzewka  do 
szkółk i  w jesieni  i na  wiosnę.  Im g r u n t  i po­
łożenie  s zkó łk i  suchsze ,  te'm pewnie j  sadzić 
drzewka  w jesieni ,  ponjeważ przez  u leżenie  się 
ziemi aż do wiosny ,  k o r z o n k i  na leżycie  się n ią  
o tu la ją ;  s k u tk ie m  te g o ,  d rzewko na  wiosnę 
wcześniej  l istki  puszcza.  Ponieważ  zaś z w yk le  
n . róz  wysadza je  z ziemi,  mnie j  więce'], p o d ł u g  
rzadsze'j lub częstszej odwilży i si lniejszego m r o ­
zu, p rze to sadząc drzewka  w jesieni ,  na le ży  je 
sadzić nieco głębiej niźl i  dotąd  w z iemi  zosta­
wały;  p r z y te m ,  t y lk o  na jmocniej sze czyl i  n a j ­
grubsze drzewka przesadzać;  a lbowiem za nadto

m a łe ,  z b yt ecz ni eb y  m o g ł y  ufcierpień przez  w y ­
sadzanie z ziemi w.c iągu  zimy.

Jeżeli zaś m ło d e  d rzew ka  ma ją  się przesadzać  
do szkółki  n a  wiosnę,  na leży  to wcześnie u s k u ­
tecznić,  zan im się soki puszczą;  inaczej  p r z e r ­
w a ła by  się ich c y r k u l a c y a ,  p rzez  co drzewko 
zna cznieby  uc ie rp ia ło .

Podczas  sadzenia drzew,  w ogólności ,  a szcze­
gólniej  m ł o d y c h ,  s t rzedz  się na leży  b y  ich 
ko rz o n k i  nie b y ł y  wys tawione na  działanie 
p o w ie tr za , słońca  i w ia tru • a lbowiem w razie 
ty m ,  na jde lika tn iej sze z n ich,  marszczą  się i 
usycha ją ;  a nas tępnie ,  w miarę  ich uszkodzenia  
drzewko usycha ,  lub  nędznie wegetuje.  S k o r o  
więc w y k o p u ją  się drzewka  do szkółk i  przezna- 
czofle, na leży ich kor zenie  niezwłocznie  p r z y ­
k r y ć  ziemią,  a dopie'ro gdy już  ilość przesadzić 
się mająca  w y k o p a n ą  została,  b r a ć  je do p r z e ­
sadzania.

Korzenie ,  j ak  wiadomo,  są pie ' rwszym or ga ­
n e m  życia rośl in;  zate'm nie na leży ich więcej 
p r zyc in ać  podczas przesadzania ,  j ak  tego n ie ­
zbędna  wymaga  potrzeba ;  na leży  przyc iąć  t y l ­
ko  g łó w n y  p i jonowy,  czyli  'm ac iczny  korzeń;  
to jest ,  ów' d ług i  i g r u b y  korzeń ,  k t ó r y  p i jonowo 
pros to  z pnia wyrasta  i j est  p r zeznaczony do 
te'm mocnie jszego po łączenia  drzewa z z iemią.  
D la  tego zaś wypada  go przyc iąć ,  i żby  się z b y t  
g łęboko  zapuśc i ł  w z iemię i p o ł y k a ł  wiele s oków 
poży wny ch ,  a nas tępnie  u t r u d n i a ł  k rzew ien ie  
się bo cznych  korzonków' ,  do o t r zym an ia  życia 
i bu jnego  wzrostu drzewa n iezbędnie  p o t r z e ­
bnych .

K or zeń  ma ci czny  p r z y r z y n a  się o k i l k a  cali 
niżej p ieńka ;  wkró tce  puszczają się z niego b o ­
czne k o r z o n k i ,  i tw o rzą  j a k b y  k o r o n ę  onegóżń 
Częstokroć  m łode  drzewka,  w miejsce rzeczonego 
macicznego k o rz en ia ,  m ają  t r z y  korzenie  mac i ­
czne,  zwykle  o wiele cieńsze od jednego.  K o ­
rzeni  t akowyc h  n i e  na leży  odcinać,  l ecz ty lk o  ; 
nieco skró c ić  i  przesadzając drzewko rozpo-
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strzedz je n a  b o k i  i z iemią  p r z y k r y ć ,  w ó w c z a s  
z am ie ni ą  się one na  boczne ,  i wiele się p r zyczynią  
do te'm lepszego żywienia  drzewa.

O pr óc z  k o r z e n ia  mac ic zne go ,  s k rac a ją  s ^  
także  i z boc zny ch  te, k tó re  d ługośc ią  od innych  
zby tec zn ie  się różnią.  Jeżeli  zas podczas  w y k o ­
py wa nia ,  n iek tóre  k o r z o n k i ,  z ła m a n e  lu b  rozcze- 
p i e rzone  zos ta ły ,  n a l eży  je  ostrymi nożem p r z y ­
r żną ć  nad  mie jscem ob rażonem;  tud z ież  oderżnąć  
wszelk ie  n a g n i ł e ,  albo j a k i m  bąc  sposobem 
us zkodzone .  I nnych  k o rz e n i  ode jmować nie 
należy;  im bow iem są one  l iczniejsze,  tern d rzew ­
k o  bujn ie j  rość będzie.

W szys tk ie  ga łą zk i  i rószczki  p r z y  p n i u  się 
zna jdujące ,  po t rzeba  g ł a d k o  zerżnąć,  a lbo  zaraz 
p r z y  prze sadzaniu  w jes ieni ,  lub  te'ż na  wiosnę  
zan i m poczną  pu kać .  Co do p r z y c in a n ia  i s k r a ­
cania końców ga łązek ,  na le ży  się w pr zó d y  nieco 
zastanowić n a d  g łó wne mi  p r z y c z y n a m i  p o m y ­
ś lnego wzrostu pr ze sad zon ych  drzewek.

Każda  roś l ina ,  a na s tępn ie  i d rzewko ,  b a rd z o  
c ie rpi  n a  przesadzeniu ;  a lbow iem,  podczas  tej 
czynnośc i ,  n i e c h b y  najos trożnie j  usk ut eczn io ne j ,  
z n a c z n a  l iczba n a jd ro bn ie j s zyc h  korzonków' ,  
k t ó r e  właściwie  całej  budowie  drzewa dos ta rcza ją  
p o k a r m u ,  m ni e j  więcej zos ta ją  uszkodzone ,  lu b  
z upe łn ie  oderwane .  D la  tego,  nas tępuje  czas,  
w  k t ó r y m  korzen ie ,  że użyję  tego  w y r a z u ,  za­
ję te  go jen iem  swych r a n ,  l u b  za s tąp ien iem u b y ­
t k u ,  m a ł o  drzewu m og ą  dos ta rczać soków od- 
żyw nych;  a więc,  w t y m  stan ie  rzeczy,  jeżeli  
zo s tawiemy  ko ro n ie  dr zewka  z u p e ł n ą  jej  obszer - 
ność ,  to jes t ,  wszystkie ga łązk i ,  zm u s ie m y  m a ł ą  
i lość soków,  p o ra n io n e m i  k o r z o n k a m i  dos ta rcza ­
n ą ,  do zby tn iego  rozproszenia ;  sk u tk ie m  tego,  
d rzew o musi  koniecznie  s łabo  wegetować;  a czę­
s tokroć  i z g in ie ,  j a k  tego l iczne m a m y  p r z y ­
k ł a d y .

D l a  tego to ,  p r zyc in a ją  się ich wyższe części, 
bez  k t ó r y c h  m ogą  się obejść.  Im zaś k o ro n a  
drzewa jes t  większa ,  a wiele k o rz e n i  odjąć w y ­

pada ł o  , te'm bardzie j  j ą  zmnie jszyć na leży.  
Wszystkim wiec d rz ew kom ,  k tóre  prze sadzamy,  
ga łązk i  p r zyc in ać  na leży .  Do dać  tu  jeszcze 
wypada,  iż m ło de  dr zew ka  lepiej  jest  obc inać 
przed  sadzeniem do szkó łk i ,  aniżel i  po przesa­
dzeniu.  Jeżeli  zaś już  prze sadzone  mają  być 
obc inane ,  na leży  przyc isnąć  obiema n oga mi  k o ­
rzen ie  p r z y  sam ym pieu ieczku ,  (z obawy by  
się k o r z o n k i  n ie  pode rwały)  i os t ry m nożem 
g a łą z k i  zb ie rać .

P rzesa d za n ie .  Podczas  samego przesadzania ,  
na leż y  kor zeni e  tak  po rządn ie  rozesłać,  aby ,  ile 
pod o b n a ,  n ie  s t y k a ł y  się z sobą,  lecz raczej  
każdy  k o r z o n e k  w i n n ą  rozp ośc ie r a ł  się s tronę . 
Ma to  wie lki  wpływ'  na p i ę k n y  k sz ta ł t  korony' .  
S k o r o  zaś ko rz eni e  z jedne j  s t rony  zostaną  zby'- 
tecznre n agr om adz one ,  z drugiej  mało ,  lu b  wcale 
ich t a m  nie będzie,  t en  sam ksz ta t  i k o r o n a  
p rz yb ie rz e .  D o b r z e  więc u łożone  ko rz en ie  przy-  
sypu ją  się po t rochu  z iemią  syp ką ,  czyl i  dobrz e  
r o z d ro b n io n ą :  p rz yczem t a k o w a  p rzyc is ka  się 
n ieco  r ęk om a ;  dając na to baczenie,  b y  drz ew ko  
pros to  w z iemi  s t a ło ;  a gdy  już  wszys tkie  
ko r z o n k i  ty m  sposobem p r z y k r y t e  zos ta ły,  p r zy-  
sypuj e  się większa i lość z iemi i nogami  p r z y ­
c iska ;  p rzecież ty lk o  t a k  m o c n o ,  i ż by  z ł a ­
twością  w y r w a n e  b y ć  nie  mogły ;  a lbowiem zb y t  
m o c n e  p rzy t ł oczen ie  z iemią,  s ta ćby  się mogło  
szkodliwe'm dla roz ra s t an i a  k o r z o n k ó w .  Jeżel i  
z iemia  jest  zby t  sucha  podczas  sadzenia,  po t r zeba  
drzewka  podlać zaraz  po zasadzeniu.

Pielęgnowanie drzewek w szkółce. P ie rwszego  
la ta  po  p rzesad zen iu ,  zostawiają się d rzewka  
same sobie ;  czyl i  dozwala im się rozras tać  
dowoln ie ,  wyras ta jące  bowiem do k o la  p ie ńków  
g a łą zk i ,  p rzyciąga ją z powie trza za po m o cą  bę­
dących  na  n ich  l i stków,  soki  odźywne i p r z y ­
czynia ją  się n i e ty lk o  do  zgrubien ia  p ie ńka ,  ale 
też i ko rzonków ;  a umo cni en i e  ich,  w hodo­
waniu  drzewek,  główne'm być  winno  s ta ran iem.  
T y l k o  w yros tk i ,  wpros t  z korzeni  pochodzące ,
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wyrzynać potrzeba, gdyż mocno osłabiająkorze- 
nie. Kiedy w hodowania drzew na to szczególniej 
uważać potrzeba, aby m ia ły  pieńki jak  najsil­
niejsze, tedy starać się o to należy, przed ro ­
złożeniem się ich korony; albowiem skoro to 
nastąpi, już wtenczas pień stosunkowo mało 
grubieje.

A wiec, w pierwszym roku  po przesadzeniu 
młodych drzewek do szkółki, zostawiają się one 
natura lnem u biegowi wegetacyi; czyli puszczone 
boczne g a ł ą z k i  nie przycinają się wcale. Zda­
rzają s i ę  atoli przypadki, i ż  drzewko nie puszcza 
bocznych od pieńka gałązek, lecz racze'j cały 
pęd soków wznosi się w górę ku  ostatniemu 
oczku; aby zwrócić niejako sok na dół, potrzeba 
u łam ać nieco gałązki, która najbardziej w górę 
buja.

P r z e k o p y w a n i e  s z k ó ł k i .  Do bujnego wzrostu 
drzewek tak  w pierwszym jak w następnych 
latach, najwięcej się przyczynia p r z e k o p y w a n i e  
s z k ó ł k i ;  przyczem jak  się rozum ie ,  wszelkie

chwasty starannie się oddalają. W  pie'rwszym 
roku  szkółka przekopuje się trzy razy, na wiosnę, 
gdy się chwast mocno puści, około Śgo Jana 
i w wrześniu. Ostatnie przekopanie może być 
o w ie le  płytsze od poprzednich; chodzi tu  tylko 
o to; aby chwasty należycie wygubić, i otworzyć 
powierzchnię ziemi, aby  się te'ra mocniej napa­
w ała  wilgocią zimową.

Szkółki najlepiej przekopują się w idełkam i 
o trzech nieco szerokich zębach. Są one ztąd 
lepsze od motyczki lub rydla, że korzenie drze­
wek nie tyle kaleczą, czego, jak  się rozumie, 
najmocniej strzedz się należy. Z resztą ,  nie 
potrzeba tu  głębiej ziemi spulchniać jak  naj- 
więcej na 3—4 cale. Chwasty zaś w bliskości 
pieńka będące, ręk ą  się wyrywają.

Co się powiedziało o wykopaniu i przesadzaniu 
drzewek z grzędów siewnych do szkółki, stosuje 
się z n iektóremi małemi odm ianam i, do ich 
wykopywania ze s z k ó ł k i  i przesadzania w miej­
sce przyszłego ich pobytu.

Rozmaitości.
Nowy gatunek żyta.

W  Gazecie Szląskie] czyhamy: — » Przed k ilku 
la ty , pewien zamorski kupiec, p rzys ła ł  p rzy ja ­
cielowi swemu do Szląska, kłos żyta, nadzwyczaj­
nej długości. Połowa wykruszonego z niego ziar­
na, dostała się p. A ulock  dzierżawcy majętności 
Kocha.nowi.tz w S z ląsku ; które tenże własną 
ręk ą  zasadził w bliskości swego mieszkania. 
Zboże to rozkrzewiło się ogromnie; słoma wy­
rosła  do nadzwyczajnej wysokości; kłosy  ró ­
w nały  się długością otrzymanemu z zamorza. 
Lecz na nieszczęście, wkrótce przed dojrzeniem, 
znalazł się większy jeszcze miłośnik olbrzymiego

żyta, i pewpej nocy całe onegóż żniwo zniknęło, 
tak , iż ani jeden kłos  niepozostał.

» Jednakowoż, nasienie to stracone'mnie zostało. 
W  kilka bowiem la t  później, ów m iłośn ik  n o ­
wości, p rzyznał się na spowiedzi do popełnionej 
kradzieży, i zarazem złożył dla poszkodowanego 
S meców tegóż żyta. T y m  sposobem wróciło 
ono do p. A ulocka . Zasiał je  tegóż roku ,  jak  
się rozumie, z wielką starannością. Z ebrany 
p lon  wynosił 14 szefli (2Sme ziarno). W nastę- 
pnym  roku , 'L wysianych 14 szefli, zebrał 400 
szefl. (blisko 30te ziarno). Obecnie w obszernych 
swych dobrach, jedynie  ty lko  ten gatunek żyta 
sie'wa; k tóre ciągle odznacza się najw iększąbuj- 
nością, a mianowicie wielkie'm krzewieniem;
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często bowieui trafiają się krzaczki, przeszło 
30 d ib łó w  posiadające. Uprawa .tegoż żyta po­
czyna się coraz bardzie'j sze'rzyc w Szląsku; 
ponieważ właściciel onegóż, nie szukając innej 
korzyści jak  przyczynienie się do d°bra  ogółu, 
udziela go każdemu podług ceny targowej.<c 

W artoby  by ło ,  gdyby k tó ry  z naszych Zie- 
mianinów, mianowicie w bliskos'ci granicy szlą- 
skiej mieszkający, postarał się o nabycie tego 
żyta. R ed .

zny do portów kolombijskich; lub te’ż morzem 
do Panam a, zkądby do E u ro p y  przewiezione 
zostały. Podczas podróży, karm ią  się kartoflami, 
kukurydzą i otrębami. Już w r. 1S2G hodowano 
małą ilość lamów w Nowym Y orku , i spodzie'- 
wać się należy, Że może wkrótce zwierzęta te 
rozmnożą się w stanach zjednoczonych.

N owy rodzaj osi.

P. Constant, mechanik w Bordo, (Bordeaux), 
O możności aklimatyzowania w Em o- wynalazł nowy rodzaj osi, zwanych łamane

pie  Lam ów.

W  piśmie F rancuzk iem  »Echo du monde sa- 
vanta  z dnia 1 maja r .  b .,  znajduje się k ilka 
postrzeżeń o naturze Zamów, i możności icli 
aklimatyzówania w E uropie .  Byłoby  to zaiste 
nowe, i być może, nader korzystne źród ło  do­
chodu wiejskiego. P rzytaczam y niektóre z rze­
czonych postrzeżeń.

D o n  F ranc isko  de T h e r a n , b y ły  dy rek to r 
ogrodu aklimatyzacyjnego w Sancular  de Barce- 
m eda, (w Hiszpanii) w ten sposób opisuje 11 
lamów, k tóre , z 30 w Buenos sieyres  na  okrę t  
wziętych, do Hiszpanii doszły:

»Lairów, jak  wiadomo, wiele jest gatunków. 
Gatunek zwany PFigoń, (vicuna) bardzo łatwo 
się oswaja, yllpaca , jest także gatunkiem lamów. 
Krzyżowanie tych dwóch gatunków staćby się 
m ogło nader korzyslnem, ponieważ pochodzące 
z nich potomstwo, jest nader płodne; w ełny  zas 
dają sześć razy więcej niżli wigonie, k tóra.m im o 
to, jest o wiele dłuższa i cieńsza od wigotiowej. 
Wigonie żyją na górach s łn d en , od 52go do 10 
stopnia, azate'm mogą być aklimatyzowane w E u ­
ropie; aż do GO stopnia północnej szerokości.. 

Chcąc sprowadzić te zwierzęta do E uropy,

(Essieux brises); które, n ietylko mogą służyć 
do zwyczajnych lekkich i ciężkich wozów, ale 
nawet i do wagonów na kolejach żelaznych. 
Wóz, z takiemi osiami, zbudowany w Bordo, 
ważący tylko 150 kilogramów mniej od zwy- 
czajnego pakunkowego pocztowego wozu, p rzy ­
b y ł  z Bordo do Paryża w przeciągu 35 godz. 
czyli w tym  samym czasie co rzeczony wóz 
pakunkow y, lubo b y ł  oprzęzony ty lko parą , 
a ostatni piąciu końm i. Po przybyciu, b y ł  on 
we wszystkich częściach skrupulatnie przeglą­
dany; przycze'm się okazało, iż najmniejszemu 
nie uległ zepsuciu.

Przed  odjazdem z Bordo, wyznaczona przez 
akademią tameczną kommissya do rozpoznania 
nowego wynalazku, p rzekonała  się teorycznie 
o wielkiej onegóż użyteczności. P rak ty czn ą  zaś 
wartość, wszakże clo p ie 'ro  czas okaże.

Wino Szampańskie.

W r .  1810 winnice w Szampanii dostarczyły 
12,100,000 kw art  wina szampańskiego. T y m ­
czasem, we F ran cy i  i zagranicą, zuźyw'3 się ro ­
cznie przeszło 10 razy tyle tegoż wina. A więc

   ̂ sztuczna onegóż fabrykacya, stała się o b e c n i e

m o ż n a b y  je  pędzić lądem z  ich właściwej ojczy- nader korzystne'm dochodu źródłem.

Kantor G łów ny  tV Starem Mieście ]Sra 61 na pićrwszćm piętrze.


